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KADRY

DLA

ZKiMR
Z AKŁADY KUZ1ENNICZE 

rw,[x>częly swą działalność 1 
stycznia 197.1 roku. Według 

zatwierdzonych założeń tech­
niczno-ekonomicznych opracowano 
plan naboru załogi t rozpoczęto 
przygotowywanie kadr dla potrzeb 
budującego się przedsięb:orstwa.

W październiku 1973 roku zor­
ganizowano Ochotniczy Hufiec 
Pracy z siedzibą w Roztoce. Dla 
junaków utworzono na miejscu Za­
sadniczą Szkotę Zawodową, w któ­
rej zdobywali zawody kowala, to­
karza i ślusarza. Nauka odbywała 
się po godzinach pracy Junacy za­
trudnieni byli na budowie kuźni 
oraz w Fabryce Narzędzi Rolni­
czych, Przeciętny stan hufca wy­
nosił 150 osób Dla', młodzieży, któ­
ra ukończyła Liceum Ogólnokształ­
cące, zorganizowano Studium Po­
licealne o specjalności obróbka 
plastyczna. Jego absolwenci otrzy­
mają po dwóch ‘latach nauki tytu­
ły technika W czerwcu 1976 roku 
studium ukończyła pierwsza gru­
pa 23 osób Ponadto w szkole przy­
zakładowej zdobywa zawód 349 
uczniów. Po ukończeniu nauki po­
dejmują oni pracę w ZKiMR Jak 
wynika z programu naboru, przed­
siębiorstwo nastawione jest prze­
de wszystkim na młodzież, która 
przez najbliższe 3—4 lata wyma­
gań będzie troskliwej opieki ze 
strony dozoru średniego.

Doceniając znaczenie faktu, ja­
kim jest zdobycie kadry z doświa­
dczeniem zawodowym, poczyniono 
starania również w tej dziedzinie. 
W 1974 roku opracowano informa­
tor o budowanych Zakładach Ku­
zienniczych I przewidywanym na­
borze kadr, który w ilości 5000 e- 
gzem.pl arzy został rozprowadzony 
na terenie całego województwa 
wrocławskiego i paru województw 
centralnych. W prasie opubli­
kowano też kilka ogłoszeń. Ponad­
to przedsiębiorstwo nawiązało ści­
słe kontakty z uczelniami we Wro­
cławiu, Częstochowie. Rzeszowie, 
Zielonej Górze i Białymstoku.

W wyniku poczynionych starań 
otrzymaliśmy 504 oferty od osób. 
które wyraziły zgodę na podjęcie 
pracy w Z akt a dach Kuzienniczych 
Wykorzystanie nadesłanych zgło­
szeń jest jednak stosunkowo ni­
skie ze względu na brak możliwo­
ści zakwaterowania werbowanych

PARTH W PEI/HI WfMOH&M?

Parń\ig przed głównym wejściem ao ZaKladów Kuzienniczych i Ma szyn Rolniczych.
Fot J. Kredoszyński

pracowników Nadmienić tu trzeba, 
że miejscowe rezerwy doświadczo­
nej kadiry zostały całkowicie wyko­
rzystane. Ponadto około 20 proc 
załogi zatrudnionej w byłej Fabry­
ce Narzędzi Rolniczych zostało 
przekazane Zakładom Kuzien- 
niczym. W większości byli to 
ludzie o dużym doświadcze­
niu produkcyjnym, ze sporym 
zasobem wiedzy fachowej. Dalsza 
wymiana pracowników nie jest już 
wskazana, gdyż pociągnęłaby za 
sobą ujemne skutki w produkcji 
maszyn rolniczych. Kierowani 
przez miejscowy Urząd Zatrudnie­
nia kandydaci reprezentują, z wy­
jątkiem absolwentów szkół zawo­
dowych. bardzo niski poziom za­
wodowy, muszą więc przejść prze­
szkolenie. aby nauczyć się wyko­
nywania zawodu.

Wcześniejszy nabór załogi poz­
wolił odpowiednio przeszkolić no­
wo werbowanych bezpośrednio na 
stanowiskach pracy. FNR. W mi­
nionym okresie przeprowadzono 
kursy ustawiaczy młotów i pras, 
hartowników, suwnicowych, kie­
rowców wózków elektrycznych i 
spalinowych oraz elektryków i e- 
nergetyków. Łącznie na wspomnia­
nych kursach uzyskało uprawnie­
nia. kwalifikacyjne 210 osób. W 
przyszłości, planuje się zorganizo­
wanie podobnego szkolenia ślusa* 
rzy, obsługi wózków akumuldtoiw*

W hotelowych mieszkaniach
PRZY UL. PIASTOWSKIEJ znajduje się hotel ZKiMR. W trzech 

barakach mieszka 96 mężczyzn, 17 kobiet oraz 18 małżeństw. 
Zajmują pokoje dwu-, cztero- i sześcioosobowe. Warunki raczej 

skromne, ale wystarczające do normalnej egzystencji. Są tu wszelkie 
udogodnienia, niezbędne w życiu mieszkańców hotelu. W każdym baraku 
jest wspólna kuchnia do przyrządzania posiłków o dowolnej porze 
dnia. Pralnia i suszarnia oraz prasowalnia wyposażone zostały w nie­
zbędne .urządzenia. W kranach bieżąca zimna i ciepła woda rozwiązuje 
problem ewentualnego podgrzewania jej na gazie i wyczekiwania w ko­
lejce na wolne miejsce przy kuchence. Umywalnie i łazienki utrzymane 
są w należytym porządku. Również na korytarzach jest czysto. Widać 
że dokłada się tu wszelkich starań, aby wnętrze hotelu wyglądało jak 
najładniej. Natomiast z przykrością należy stwierdzić, że na zewnątrz 
hotelowych baraków panuje nieporządek i bałagan. Dziwić należy się, 
że mieszkańcy hotelu nie uporządkowali do tej pory placu wokół swoich 
miejsc zamieszkania i nie zasadzili kwiatów. Przyjemniej chyba byłoby 
oglądać z okien kwitnące kwiaty, aniżeli gruzy i porozrzucane śmieci.

— Pracuję tu jako kierownik od czterech miesięcy — mówi EDWARD 
KOZARYN — f muszę z satysfakcją stwierdzić, że w hotelu znacz­
nie poprawiła się dyscyplina. Po objęciu funkcji kierownika nie mogłem, 
dojść do porozumienia z niektórymi mieszkańcami, którzy nagminnie 
nie przestrzegali obowiązującego ich regulaminu. Próbowałem różnych 
metod, aby przekonać tych ludzi, że taicie postępowanie jest sprzeczne 
z ogólnie przyjętymi zasadami współżycia zbiorowego. W niektórych 
wypadkach udało mi się nakłonić opornych lokatorów hotelu do zmiany 
dotychczasowego postępowania. Niejednokrotnie jednak musiałem odwo- 
lyiuać się do bardzo ostrych sankcji, do usunięcia z hotelu włącznie. 
Obecnie nie ma jeszcze idealnej dyscypliny, jaką chciałoby się mieć, ale 
nie wszystko osiąga się od razu. Mam nadzieję, że z biegiem czasu 
każdy mieszkaniec zrozumie, że skoro chce mieć porządek i spokój, 
musi przede wszystkim sam stosować się do regulaminu i zwracać 
uwagę pozostałym, którzy go naruszają. Doskonale zdaję sobie sprawę,

(Dokończenie na str. 4—3) ^Dokończenie na str. 4—5)
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1.000 TON ODKUW EK
Od lipca br. plany produkcyjne połączonych Zakładów Kuzicnniczych 

i Maszyn Rolniczych są odpowiednio wyższe. Oddane do eksploatacji 
nowe wydziały muszą dawać z miesiąca na miesiąc coraz więoej gotowej 
produkcji na potrzeby eksportu i kraju.

Zwiększony o ponad 20 min zł plan sprzedaży wykonany został w 
sierpniu w 102 proc., natomiast narastająco za osiem miesięcy w 102,5 
proc. Przekroczenie zadań planowych za ten okres wyniosło ponad 10 
min zl. Dobrze rozpoczęły realizację swoich zadań wydziały nowej kuźni, 
które w sierpniu wykonały ponad 1000 ton odkuwek.

Zadania w następnych miesiącach będą jeszcze wyższe. Aby ich reali­
zacja przebiegała planowo, wymagana jest mobilizacja nic tylko załogi 
wydziałów kuźni, ale także wszystkich służb pomocniczych, a w szcze­
gólności matryoowni oarz wydziałów remontowego i energetyka. Prze­
widuje się, że plan produkcji za trzy kwartały zostanie znacznie prze­
kroczony.

MARIAN BORUN

ARf pracuje pełną parą

Na zdjęciu: Kadr z filmu ..Pragnienie’’.
Fot. J. KREDDSZYNSKI

Jesionią br. zorganizowany zostanie pokaz dorobku Amatorskiego Klu­
bu Filmowego „Jawornik” ZKiMR. Zobaczymy dwa publicystyczne fil­
my wiceprezesa klubu ANTONIEGO KORYBSIUEGO pt. „Człowiek”, 
ukazującego radość życia w oczach zwierzęcia, i „Na drodze”, opartego 
na autentycznym przypadku lekkomyślnego łamania zasad i przepisów 
mchu drogowego. Natomiast autorem dwóch „makabresek” „Stres” i „Wi­
zyta” jest TADEUSZ IDZIK. Autor porusza w nich kwestię wyobraźni 
eziowieka. Dobiega także końca realizacja filmu „Pragnienie” wg scena­
riusza WIŁEMA KOPULETY.

Ponadto Komenda Główna Milicji Obywatelskiej i Telewizja Polska 
ogłosiły konkurs na film amatorski o tematyce „Bezpieczeństwo na dro­
gach”. JANUSZ KREDOSZYftSKI przygotowuje na ten konkurs film pt. 
„Jeden dzień Tomasza E.”, w którym pokasuje zagrożenia wynikające 
z lekceważenia przepisów drogowych.

Główny Zarząd Związku Metalowców, doceniając sumienną i owocną 
pracę AKF „Jawornik”, przekazał dotację w. wysokości 100 tysięcy zło­
tych na rozwój dalszej działalności klubu.

(E.K-B)

M S  RONIKA
■  6 sie rp n ia  b r. w  Z ak ład ach  K uzienn iczych  i M aszyn R olniczy  cli p rzeb y w ali 

z w izy tą  p rzed staw ic ie le  fra n c u sk ie j f irm y  p rzem y słu  naftow ego  „T ro v ay  i  C au v ln ” . 
Z  o k az ji p oby tu  w Ja w o rze  goście zw iedzili h itle ro w sk i obóz zagłady Gross-Ros&en 
w R ogoźnicy.

■  D ział K ad r 1 Szkolen ia  Zaw odow ego ZKiM R rozpoczął k u ra  dla k ierow ców  
w ózków  sp a linow ych  i ak u m u la to ro w y ch , k tó ry  będzie trw a ł dw a m iesiące. 
C h ę tn y c h  je s t 40 osób.

■  R ozpoczęto d ru g ą  tu rę  k u rsu  d ła  suw nicow ych , na  k tó ry  zgłosiło się 25 
p racow ników . Z ajęc ia  będą p row adzone przez  trzy  m iesiące.

■  D ział A d m in istracy jn o -G o sp o d arczy  ZKiMR zak u p ił do b iu r  40 kw ia tó w  do­
n iczkow ych  i ta k ą  sam ą ilość do sto łów ki i jad a ln i.

■  P ro d u c en t lokom otyw  sp a linow ych  w  Z ie lonej G órze o rg an izu je  k u rs  k ie ­
row ców  lo kom otyw  sp a linow ych , k tó ry  g w a ra n tu je  uzysk an ie  u p raw n ień  p a ń ­
stw ow ych . T rw ał będzie trzy  m iesiące. Na k u rs  ten , o d b y w ający  się z o d e rw a­
niem  od p ra c y , ZKIMR d e leg u ją  trzech  k an d y d a tó w .

■  We w rześniu  b r. W ydział B udow lano-M ontażow y ZKiMR rozpocznie budow ę 
p ięc iokondygnacy jnego  b u d y n k u  m ieszkalnego  przy  ul. S la ro ja w o rs ld e j. B lok ten  
dysponow ać będzie 40 m ieszkan iam i M-3 i M-4.

■  N a p oczątku  w rześn ia  p rzep row adzony  został przez Dział K ad r egzam in  k w a­
lif ik a c y jn y  dla p iecow ych, o b słu g u jąc y ch  piece e lek try czn e  1 gazow e. K ońcow ym  
e fek tem  egzam inu  było  o trzy m an ie  zaśw iadczeń  ek sp lo a tacy jn y ch .

BI S p ra w n ie  przeb iega rea lizac ja  ta lo n ó w  na  sam ochody  osobow e f ia t 126p. 
Do końca  w rześn ia  w szyscy szczęśliw cy będą ju ż  jeździć  w łasnym i m alu ch a­
mi.

■  W ykonanie  p lan u  rem on tów  za siedem  m iesięcy  b r. przez Dział G łów nego 
M echanika p rzed staw ia  się n as tęp u jąco : rem o n ty  k a p ita ln e  — 120 proc., śred n ie  
— 102 proc. i bieżące — 124 proc. Do zrea lizow anych  zadań  należą  m. in. n a p ra ­
w y o b ra b ia re k  do obróbki sk raw an ie m  i u rządzeń : dźw igow ych. W ym ienione 
prace  w ykonał W ydział R em ontow y.

■  24 sie rpn ia  br. odbyło  się robocze sp o tk a n ie  k iero w n ic tw a  D om u T echn i­
k a ' w celu op raco w an ia  p lan u  p racy  na  b ieżący sezon.

■  la s ie rp n ia  br. kom isja  sto łów kow a ro zp a try w a ła  w raz  z k ie ro w n ic tw em  
sto łów ki sk a rg i i w nioski, zg łaszane przez p racow ników . D otyczyły  głów nie 
wad u rządzeń  za in s ta lo w an y ch  w stołów ce.

n  Dział S ocja lny  w p o rozum ien iu  z R adą Z ak ładow ą zam ów ił dla p raco w n i­
ków  ZKiM R z iem niak i i ow oce na zao p a trzen ie  zim ow e.

BI 26 sie rpn ia  b r. odbyło  się posiedzenie  eg zek u ty w y  K om ite tu  M iejskiego 
PZ PR  w Jaw orze , podczas k tó rego  w ręczono k a n d y d ack ie  leg ity m ac je  p a r ty jn e  
ak ty w is to m  ZSM P z ZKiM R o trzy m ali je :  p rzew o d n icący  koła w Zespole
W ydziałów  M atrycow ni M arek Z ie lińsk i, f rez er z Z espołu  M atrycow ni Czesław  
Je lo n ek , d e k o ra to r  T adeusz  Idzik , m istrz  z W ydziału  K ra ja ln i S tan isław  K acp rzak  
o raz ustaw iacz  w W ydziale P ra s  Z dzisław  C hoeia j.

B 2 w rześn ia  br. odbyło  się posiedzen ie  P rezyd ium  Z arządu  Z akładow ego  ZSM P 
pośw ięcone dalszem u um acn ian iu  podstaw ow ych  ogniw  o rg an izac ji kół ZSM P 
oraz ak ty w izac ji k o m isji m łodzieżow ych. W posiedzeniu  w ziął udzia ł p rzew odn i­
czący Z arzą d u  M iejskiego ZSM P B ogusław  K ub ick i.

■  5 w rześn ia  dob ieg ł końca serem w czasow y w  zak ładow ych  o śro d k ach  w cza­
sow ych.

CZŁONKOWIE ZSMP -  ROLNIKOM
W ramach aitcji pomocy rolni­

kom ZKiMR sprawowały patronat 
nad gminą Udanin. Już od dwóch 
lat trwa ta sąsiedzka współpraca. 
W tegorocznej akcji „Każdy kłos 
na wagę złota” członkowie zakła­
dowej organizacji ZSMP pomagali 
rolnikom w trudnych robotach po­
towych. Chodziło tu o gospodarzy, 
którzy ze względu na podeszły 
wiek lub brak rąk do pracy, nie 
mogli uporać się w porę ze sprzę­
tem zbóż.

Do najczęściej wykonywanych 
robót należała pomoc przy zwózce 
zbóż i cmłotach. W akcji tej wy­
różnili się: Andrzej Uzeszutck,

Zdzisław Sitarz, Krzysztof Termy- 
na i Zbigniew Ślipko. Całością ak­
cji kierował zastępca dyrektora ds. 
osobowych Wiesław Bartmański o- 
raz przewodniczący Zarządu Za­
kładowego ZSMP Leszek Skór- 
czyński. Uczestnikom wymienionej 
akcji fabryka zorganizuje dwu­
dniową wycieczkę.

Obecnie czyni się przygotowania 
do przeprowadzenia akcji „Zbiera­
my plony jesieni”, która ma na ce­
lu przyśpieszenie zbioru upraw o- 
kopowych, a tym samym szybsze 
zakończenie jesiennych prac Polo­
wych.

TG.

MISTRZ, A PODWŁADNY
W sierpniu br. działalność fa­

brycznej służby pracowniczej kon­
centrowała się nad doskonaleniem 
umiejętności pracy z ludźmi, w 
szczególności w zakresie kontaktów 
mistrzów z podwładnymi. Materiał 
wyjściowy do wypracowania posz­
czególnych rozwiązań i decyzji sta­
nowić będą wyniki badań nad wy­
branymi aspektami roli mistrza o-

raz prezentowanym przez nich ty­
pem kierowania podległym zespo­
łem. Zamierzenia te obejmują m.in. 
podniesienie rangi i pozycji mistrza 
w zakładzie, podwyższenie efek­
tywności jego pracy w zakresie 
produkcji oraz działalności społecz­
no-politycznej w  zespołach.

(E.K-B.)

DODATKOWE REZERWY

NOWY ROK NAUKI W  ZSZ

1 września br. uczuto w ie Zasad­
niczej Szkoły Zawodowej przy Za­
kładach Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych rozpoczęli nowy rok 
szkolny w odnowionych salach wy­
kładowych. W dwóch pierwszych 
klasach młodzieżowych naukę pod­
jęto 76 dziewcząt i chłopców, a 
W jednym oddziale dla dorosłych

2 - Przegląd Febryczny

40 osób. Ponadto w technikum dla 
pracujących wprowadzony został 
na podbudowie trzyletniej zasad­
niczej szkoły zawodowej nowy kie­
runek obróbka plastyczna.

Funkcję dyrektora szkoły pełni 
od nowego roku. mgr JANINA 
SOBCZAK. W jedenastu klasach 
zawodowych i trzech Technikum 
Mechanicznego uczy dwunastu na­
uczycieli.

(E.KhB.)

5 sierpnia br. odbyła się nara­
da aktywu partyjno-gospodarczego 
Zakładów Kuzienniczych i Maszyn 
Rolniczych, której tematem była o- 
cena realizacji zadań produkcyj­
nych i ekonomicznych za pierwsze 
półrocze, wykonania programu wy­
zwalania rezerw, jakości produk­
cji, dyscypliny pracy i spraw soc­
jalno-bytowych. Wzięli w niej u- 
dział członkowie wszystkich orga­
nizacji partyjnych 1 związkowych.

W wypowiedziach podczas nara­
dy znalazła wyraz troska o jeszcze 
lepszą jakość produkcji, a w szcze­
gólności wyższą wydajność pracy 
i lepszą organizację robót, W toku

dyskusji wysunięto wiele wnios­
ków, dotyczących zwiększenia za­
dań, usprawnień onganizacyjno- 
-  technicznych, zatrudnienia i po­
prawy dyscypliny pracy.

Wprowadzono także zmiany w 
programie wyzwalania rezerw ze 
względu na ujawnienie nowych za­
sobów, tkwiących w organizacji 1 
dyscyplinie pracy oraz w poten­
cjale parku maszynowego. Te do­
datkowe zobowiązania to wyprodu-; 
kowanie ponad plan 116 sztuk gra­
bi konnych typu GKU-2Z z prze­
znaczeniem na rynek wewnętrzny 
oraz dalsze obniżenie zużycia ma­
teriałów.



NASZE SYLW ETKI

LECH KURDEK

DO JAWORA przyjechał w 
1946 roku. Najpierw uczył 
się w miejscowym Gimna­

zjum i Liceum Ogólnokształcącym, 
ale maturę i dyplom zdobył w Li­
ceum Elektroenergetycznym we 
Wrocławiu. Potem pracował w  Kie­
leckich Zakładach Wyrobów Me­
talowych oraz w Zakładach Meta­
lowych „Pilmet” we Wrocławiu. Z 
tego ostatniego przedsiębiorstwa 
przeniesiony został służbowo w 
1954 roku do Fabryki Narzędzi Rol­
niczych i powrócił do Jawora. Pra­
cował najpierw w Dziale Główne­
go Energetyka, a potem pełnił 
funkcje kierownika Działu Głów­
nego Mechanika i Energetyka. W 
1973 roku został kierownikiem Sa­
modzielnego Oddziału Wykonaw­
stwa Inwestycyjnego, przekształ­
conego ostatnio w Wydział Bu­
dowlano-Montażowy.

— Z przedsiębiorstwem jestem  
związany — mówi LECH KURDEK 
— niemal od początku jego utwo- 
rzenia. Miałem okazję uruchamiać 
pierwsze młoty kuziennicze w sta­
rej kuźni i obecnie być świad­
kiem oddania do eksploatacji no­

wo wybudowanych Zakładów Ku- 
zienniczych. Kierowana przez mnie 
jednostka wniosła znaczny wkład 
iv budowę nowych obiektów pro­
dukcyjnych. Wykonywaliśmy właś­
ciwie wszystko to, co główni wy­
konawcy uważali za bardziej pra­
cochłonne, mniej przerobowe, nie­
opłacalne oraz kiedy trzeba było 
coś nadgonić, przyśpieszyć.

— Zaczynaliśmy od robót tzw. 
przedcyklowych, tj. przygotowania 
placu budowy dla generalnego wy- 
konaiccy, a więc uzbrojenia, do­
prowadzenia energii elektrycznej, 
wody. Potem wykonywaliśmy zbro­
jenia i masę betonową pod wszy­
stkie słupopale kuźni i matrycował, 
fundamenty pod niektóre maszyny, 
drogi, place, konstrukcje ciągu na- 
węglania dla kotloicni, fundamenty 
pod kominy wciągowe i wentyla­
cyjne, obudowę ujęć wodnych, 
grodzenie zakładu, budowaliśmy 
rozprężalnię propanu-butanu, u- 
zbrojenie terenu pod główny punkt 
zasilania itp. Naszym dziełem jest 
też budynek mieszkalny i hotele 
robotnicze przy ul. Piastowskiej o- 
raz osiedle bungalowów. Obecnie 
przygotowujemy się do rozpoczęcia 
budowy kolejnego domu przy ul. 
Starojaworskiej, który będzie dy­
sponował 40 mieszkaniami. Do te­
gorocznych zadań będzie też na­
leżało wybudowanie żłobka, a wśród 
innych znajdą się remonty i udział 
w modernizacji wydziałów byłej 
FNR.

Lech Kurdek odznaczony został 
za swą dotychczasową pracę za­
wodową i społeczną Srebrną Od­
znaką „Zasłużony dla Zakładu”, 
Medalem XXX-lecia PRL oraz 
Złotym Krzyżem Zasługi.

(z)

S TAŻ W FABRYCE NARZĘ­
DZI ROLNICZYCH zapo­
czątkował w 19G4 roku. Wte­

dy to podjął naukę w przyzakłado­
wej Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej, a równocześnie praktykę w 
Wydziale W-5. Po trzech latach 
uzyskał dyplom i rozpoczął pracę 
w FNR jako pełnoprawny robotnik. 
Przez cały czas, do dziś, zatrud­
niony jest w tym samym wydziale 
jako dłuciarz. Do jego obowiązków 
należy dłutowanie kanalków w ko­
łach pasowych do rozdrabnia czy. 
Swój fach poznał znakomicie.

EDWARD JADACH jest również 
długoletnim, aktywnym działaczem 
organizacji młodzieżowej. Do ZMS 
wstąpił w 1965. roku, a w 1966 peł­
nił już funkcję przewodniczącego 
koła wydziałowego. Po odbyciu 
służby wojskowej w latach 1974— 
—75 i powrocie do fabryki został 
wiceprzewodniczącym Zarządu Za­
kładowego ZMS, a obecnie ZSMP. 
Jest też radnym MRN w Jaworze.

— W początkowym okresie mo­
jej działalności w organizacji — 
mówi Edward Jadach — ZMS 
zrzeszał w fabryce ok. 100 człon­
ków, przy czym prawie 60 proc. 
stanowili pracoionicy administra­
cji. Obecnie ZSMP Uczy ponad 600 
dziewcząt i chłopców, rekrutują­
cych się spośród młodzieży pracu­
jącej, uczniów szkoły przyzakłado­
wej i junaków OHP. Wzrosły w 
tym czasie efekty pracy młodzie­
żowej, coraz bardziej jednak rosną 
wymagania. Jeśli np. współpraca 
pomiędzy Zarządem Zakładowym 
ZSMP, organizacją partyjną i dy­
rekcją układa się prawidłowo, to 
nie można tego powiedzieć o 
szczeblu wydziałowym. Często mło­
dzież traktowana jest na zasadzie 
„zróbcie to lub tamto’’, a nie jako

EDWARD JADACH

równorzędny partner. Jest w tym  
również wina samych zarządów 
kół, które nie potrafią wypraco­
wać sobie odpowiedniego autoryte­
tu, przejawiają za mało własnej 
inicjatywy. Przewodniczący nie­
jednokrotnie nie mają dość odwa­
gi, aby np. udać się do kierownika 
wydziału i załatwić jakąś sprawę. 
Wzrost autorytetu kół ZSMP jest 
więc nieodzowny.

— Edward — mówi przewodni­
czący ZZ ZSMP LESZEK SKOR- 
CZYNSKI — jest bardzo solidnym 
pracownikiem i aktywistą. Zawsze 
stawiam go za wzór innym. Choć 
założył już rodzinę, znajduje czas 
na zorganizowanie jakiejś imprezy, 
bierze udział w pracy zarządu. Jest 
dobrym organizatorem. Mieszka 
jednak w trudnych warunkach. 
Przy najbliższej okazji postaramy 
się pomóc mu w załatwieniu tej 
sprawy.

Edward Jadach wyróżniony zo­
stał m.in. Srebrną Odznaką „Za­
służony dla Postępu”.

(z)

TRUDNE CHWILE NA BUDOWIE KUŹNI
R o m u a l d  w in ia r s k i  roz­

począł pracę w Fabryce Na­
rzędzi Rolniczych w 1954 ro­

ku jako elektryk. Przeszedł przez 
wiele stanowisk. Był mistrzem w 
Dziale Głównego Energetyka, a po 
ukończeniu Technikum Mechanicz­
nego zastępcą głównego energety­
ka, a potem zastępcą głównego me­
chanika. Od stycznia 1975 roku peł­
ni funkcję kierownika Działu Wy­
konawstwa Inwestycji, nadzorując 
budowę nowej kuźni. Za dotych­
czasową pracę zawodową wyróż­
niony został Złotą Odznaką „Za­
służony dła Zakładu”, a ostatnio 
Srebrnym Krzyżem Zasługi- Oto 
jego wspomnienia z okresu budo­
wy Zakładów Kuzienniczych:

— Budowa Zakładów Kuzienni- 
czych — mówi Romuald Winiarski 
— obfitowała w wiele dramatycz­
nych momentów, wymagających 
olbrzymiego poświęcenia zatrud­
nionych przy tej inwestycji ludzi. 
Na przykład w połowie 1974 roku, 
w trakcie rozpoczynania robót fun­
damentowych pod stołówkę, zaszła 
konieczność przeniesienia dotych­
czasowej , stacji transformatorowej 
w nowe miejsce, nie kolidujące z 
planowanymi do budowy obiekta­
mi. Ponieważ stanowiła ona głów­
ne źródło zasilania Fabryki Narzę­
dzi Rolniczych w energię elektrycz­
ną, zadanie należało wykonać w 
bardzo krótkim czasie. Do dyspo­
zycji mieliśmy okres od popołudnia 
w sobotę do rannych godzin w po­
niedziałek, kiedy to po niedzielnej 
przerwie załoga stawała ponownie 
przy warsztatach pracy. W girę 
wchodziło przeniesienie dużego 
transformatora z kompletem urzą­
dzeń energetycznych stacji: prze- 
kładnikami, odgromnikami, wy­
łącznikami, kablami sterowniczymi 
i zasilającymi itp. Jakiekolwiek 
nieumiejętne obchodzenie się i u- 
szkodzenie kabli lub urządzeń o- 
zmaczałoby kilkudniowe wstrzyma­

nie produkcji przez całą fabrykę.
— Nie obeszło się bez pełnych 

napięcia chwil. Po południu w nie­
dzielę okazało się, że sprowadzony 
dźwig nie mógł sobie poradzić, aby 
za jednym chwytem przestawić 
wspomniany transformator. Trzeba 
było szukać innego. Możliwości by­
ły ograniczone ze względu na wol­
ny od pracy dzień. Rozdzwoniliśmy 
się po Zakładach Energetycznych 
i innych fabrykach. Wreszcie udało 
się. Z pomocą przyszła Fabryka 
Wagonów w Świdnicy. Nowy dźwig 
przyjechał przed samym wieczo­
rem. Po pełnych napięcia chwilach 
wyczekiwania ponownie zabraliśmy 
się do roboty. Teraz wszystko za­
leżało od ludzi, ich precyzji 1 u- 
miejębności. W pewnej chwili, pod­
czas operacji, groziło uszkodzenie 
radiatora, a w konsekwencji kilku­
dniowy postój FNR. I tym razem 
skończyło się na strachu. Wszyst­
kie roboty zostały wykonane przed 
przystąpieniem do pracy rannych, 
pomiedzialicowych zmian.

— Całe zadanie wykonywała o- 
koło 30-osobowa grupa pracowni­
ków Samodzielnego Oddziału Wy­
konawstwa Inwestycyjnego ' oraz 
Działu Głównego Energetyka FNR. 
Wszyscy pracowali z wielkim po­
święceniem, a większość członków 
tej grupy non-stop od popołudnia 
w sobotę do godzin rannych w po­
niedziałek z niezbędnymi przerwa­
mi na posiłki i krótki odpoczynek. 
Pomogły nam Zakłady Energetycz­
ne, których pracownicy byli na 
miejscu robót i z chwilą ich za­
kończenia, przed rozpoczęciem po­
rannej, poniedziałkowej zmiany 
przeprowadzili badania kontrolne 
przeniesionych urządzeń elektrycz­
nych.

— Pełne napięcia chwile wystą­
piły także w trakcie robót funda­
mentowych w hali kuźni, prowa­
dzonych przez załogę Wrocławskie­
go Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego n r 1. Stawka była

duża. Szło o realizację zobowiąza­
nia załogi Zakładów Kuzienniczych, 
przewidującego wykonanie 5 tysię­
cy ton odkuwek w okresie budowy 
kuźni. Zgodnie z opracowanym 
przy współudziale budowlanych 
programem minimum, najwcześniej 
miała być przygotowana do uru­
chomienia pierwsza nawa hali kuź­
ni z zainstalowanymi w niej mło­
tami. Wspomniany program okre­
ślał wiele konkretnych zadań i ter­
minów ich wykonania, a w pierw­
szej kolejności fundamentów pod 
młoty, prasy ok roje ze, piece i urzą­
dzenia krajalni. Ponieważ hale 
znajdowały się już pod dachami, 
wystąpiły trudności z zastosowa­
niem większych koparek. Prace 
przy wykopach fundamentowych 
pod młoty 0,5 ł 1 tony przebiegały 
bardzo sprawnie, nawet wbrew 
pierwotnym przypuszczeniom. Wa­
runki gruntowe były dobre.

— Ucieszeni początkowym suk­
cesem — kontynuuje Romuald Wi­
niarski — mieliśmy nadzieję, że 
takie tempo utrzymane zostanie 
przy budowie pozostałych funda­
mentów. Komplikacje wystąpiły 
dopiero w końcowej fazie wykopów

pod młoty dwutonowe, sadowione 
na głębokości ok. 7 metrów. Ko­
parka trafiła na żyłę wodonośną. 
Wykonany już niemal w całości 
wykop został zalany, a duża część 
ziemi obsunęła się do jego wnętrza. 
Roboty trzeba było zaczynać pra­
wie od nowa,, ale wcześniej nale­
żało uporać się z szybko napły­
wającą, pomimo zainstalowanych 
pomp, wodą. Zmusiło to budowla­
nych do zmiany technologii budo­
wy fundamentów, które w nowych 
warunkach musiały być robione 
metodą zapuszczania. Automatycz­
nie wydłużało to terminy kończenia 
określonych prac i zagrażało pla­
nowanemu przekazaniu do eksploa­
tacji pierwszej nawy. Budowlani 
jednaik szybko uporali się z wodą, 
trudnymi warunkami pracy, szyb­
ko opanowali nową metodę budo­
wy fundamentów i oddali wspom­
niane młoty w terminie.

— Trudna sytuacja panowała 
również przy budowie fundamen­
tów pod największy w kuźni młot 
pięciotonowy, osadzony na głębo­
kości 14 metrów. Warunki grunto­
we były ciężkie, a woda bez przer­
wy zalewała wykop. Do prac trze­
ba było zastosować koparkę czer­
pakową. Roboty utrudniała dodat­
kowo okoliczność, iż pierwsza na­
wa hali kuźni znajdowała się już 
w pełnej eksploatacji. Tutaj jednak 
budowlani nie utrzymali się w ter­
minie określonym w programie mi­
nimum. Z pracami uporali się do­
piero przed zakończeniem inwesty­
cji. Sam montaż pięcłotonowtgo 
miota wykonali w rekordowym 
tempie niecałego tygodnia i przed 
zakończeniem budowy młot rozpo­
czął pracę.

Notował: 
ZDZISŁAW KASPRZYK
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ZA DATĘ POWSTANIA Sto­
warzyszenia Inżynierów i 
Techników Mechaników Pol­

skich należy uważać 28 czerwca 
1926 r. Pierwszym prezesem został 
prof. inż. H. Mierzejewski. Pod­
stawowe formy ówczesnej pracy 
SIMP niewiele odbiegały od dzi­
siejszych. Organizowano zjazdy na­
ukowe, kursy, odczyty i spotkania 
dyskusyjne. Oczywiście, rozmiary 
tych poczynań były mniejsze, niż­
sza była też liczba członków i od­
działów SIMP. Do Stowarzyszenia 
mogły należeć bowiem tylko osoby 
posiadające dyplomy inżynierskie.

W kilka miesięcy po wyzwoleniu, 
22 marca 1946 r. odbył się pierwszy 
powojenny Walny Zjazd Delegatów 
SIMP, na którym uchwalono nowy 
statut. Wyraźniej niż przedwojen­
ny określił nową rolę Stowarzysze­
nia jako organizacji współodpo­
wiedzialnej wraz z administracją 
gospodarczą kraju za postęp tech­
niczny, zaś jako członków uznał 
inżynierów i techników. W 1951 r. 
powstały pierwsze kola zakładowe

Zbigniew Kulpa, Mieczysław Grala 
i Marian Boruń. W ostatnich latach 
dynamicznie wzrosła ilość człon­
ków kola: z 51 do 500 osób. Dzia- 
łalność organizacji jest obecnie 
bardziej widoczna niż poprzednio. 
SIMP poświęca wiele uwagi pro­
pagowaniu i wdrażaniu nowej 
techniki oraz wymianie doświad­
czeń pomiędzy zakładami. Zadania 
te realizowane są głównie poprzez 
działalność odczytową oraz organi­
zowanie wycieczek technicznych. 
Odbywają się też wycieczki krajo­
znawcze i wieczorki taneczne, po-_ 
łączone z konkursami ze znajomo­
ści techniki i bhp. Kolo nasze pa­
tronuje prowadzonemu przez 
ZSMP plebiscytowi na najlepszego 
mistrza i wychowawcę młodzieży 
oraz turniejowi młodych mistrzów 
techniki. SIMP opracowuje tema­
tykę, nad którą powinni pracować 
racjonalizatorzy. Z inicjatywy Sto­
warzyszenia ogłoszono konkurs na 
najlepszego racjonalizatora roku. 
Koło dysponuje „funduszem pomo­
cy koleżeńskiej”.

Dwadzieścia lat 

pracy SIMP

w zakładzie
SIMP. Dzięki ich powołaniu two­
rzy się mocniejsza więź między 
członkami a zakładami pracy. Sy­
stematycznie rośnie liczebność or­
ganizacji. W końcu 1975 roku do 
1363 kół należało 55.322 członków.

Do trzynastu lat działalności 
przedwojennej dodaliśmy 30 lat 
aktywnej pracy polskich mechani­
ków w warunkach nowego ustroju. 
Stowarzyszenie może poszczycić się 
wieloma cennymi inicjatywami, 
stanowiącymi trwały wkład w za­
pewnienie kwalifikowanych kadr 
technicznych dla dynamicznie roz­
wijającego się przemysłu, głównie 
maszynowego i ciężkiego Należą 
do nich powołane przez SIMP: Wy­
dawnictwa Naukowo-Techniczne, 
pierwsza w Polsce Szkoła Inży­
nierska, Ośrodek Szkoleniowy 
SIMP oraz Zespół Rzeczoznawców.

Kierownictwo partii i rządu 
przywiązuje duże znaczenie do dal­
szej aktywizacji środowisk inżynie­
ryjno-technicznych w realizacji 
uchwał VII Zjazdu PZPR — pro­
gramu przyśpieszonego rozwoju i 
modernizacji gospodarki kraju Do-. 
wodem tego było spotkanie przed­
stawicieli Naczelnej Organizacji 
Technicznej i świata techniki z I 
sekretarzem KC PZPR tow Ed­
wardem Gierkiem i prezesem Rady 
Ministrów tow Piotrem Jaroszewi­
czem w dniu 24 stycznia 1976 r. 
Nieprzypadkowo odbyło się ono w 
dwa dni po obradach II plenum 
KC PZPR. poświęconego zagadnie­
niom ujawniania i wykorzystania 
wszelkich rezerw, tkwiących w na­
szej gospodarce, gdyż w tym pro­
cesie kadra inżynieryjno-technicz­
na ma odegrać pierwszoplanową 
rolę.

Koło SIMP przy FNR powstało 
w 1956 r. i liczyło 18 członków. 
Obecnie zrzesza 100 osób. Nieprzer­
wanie od 20 lat działają w Sto­
warzyszeniu koledzy: Lech Kurdck,
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-Prawie we wszystkich dziedzi­
nach swej działalności człowiek 
posługuje się maszynami, urządze­
niami technicznymi. aparatami 
czy narzędziami. Produkcja ma­
szyn i urządzeń oraz ich eksploata­
cja to dziedzina działalności inży­
nierów i techników mechaników. 
Dlatego SIMP-owcy poczuwają się 
do współodpowiedzialności za roz­
wój produkcji maszyn i aparatów, 
za poprawne ich wykorzystanie w 
eksploatacji Wpływać będą w dal­
szym ciągu na aktywizację środo­
wiska technicznego mechaników w 
kierunku pełnego zaangażowania w 
realizację programu rozwoju tech­
niki, w szczególności przez pobu­
dzenie i kształtowanie postaw 
twórczych i torowanie tej . twór­
czości drogi do przemysłu.

MARIAN BORUfl

BR - -

SYSTBMA/TYOZJNiA poprawa
ekonomiki materiałowej sta­
ła się w Polsce, jak również 

w innych krajach socjalistycznych, 
zadaniem gospodarczym naczelnej 
rangi. Jego rozwiązanie wymaga, 
aiby w sposób planowy zmniejszało 
się zuiżycie surowców i materiałów 
na 'wytworzenie jednostki określo­
nego wyrobu, bądź wykonanie od­
powiednich usług.

Problemy ekonomiki materiało­
wej są obecnie tak ważne, ponie­
waż wraz z rozwojem wszystkich 
gałęzi przemysłu i usług rośnie za­
potrzebowanie na surowce i mate­
riały. Poprawa efektywności ich 
wykorzystania wymaga ścisłego 
przestrzegania i kontroli norm zu­
życia oraz konsekwentnej realiza­
cji obowiązujących programów o- 
szczędnościowych. Podstawę do ra­
cjonalnej organizacji planowania, 
zaopatrzenia i rozliczeń materiało­
wych stanowią własne wspomnia-

łeidwiie 0,69 proc. rocznych kosztów 
materiałowych przedsiębiorstwa. 
Uważam, że jeszcze zbyt małą tros­
kę o właściwe gospodarowanie ma­
teriałami przejawiają pracownicy 
działu gospodarki materiałowej 
oraz dozór i załogi wydziałów pro­
dukcyjnych i pomocniczych. Nie­
zbędna jest kontrola prawidłowoś­
ci wykorzystania materiałów bez­
pośrednich i pomocniczych w miej­
scach ich zużycia oraz zwiększenie 
odpowiedzialności kierowników po­
szczególnych wydziałów aa gospo­
darkę materiałami.

Po uruchomieniu nowej kuźni 
rysuje się możliwość uzyskania 
znacznych oszczędności w zużyciu 
materiałów przy produkcji po­
szczególnych typów odkuwek przez 
dokładne wykonanie matryc i przy­
rządów. ich właściwe wykorzysta­
nie i wykończenie według wyma­
ganych stopni gładkości oraz przez 
prawidłową obróbkę cieplną. Na

W hotelowych mieszkaniach

Materiałochłonność
produkcji

pe jednostkowe normy. Muszą one 
[podlegać systematycznej weryfika­
cji i korekcie w ślad za postępem 
w technologii, technice i organiza­
cji produkcji.

Zadaniem o zasadniczym znacze­
niu jest zmniejszenie materiało- 
jchłonności produkcji, a tym sa- 
imym obniżenie udziału kosztów 
materiałowych w wartości produk­
cji.- W ZKiMR udział tych kosz- 
|tów w wartości (według cen zby- 
, tu) ważniejszych wyrobów - przed­
stawia się w bieżącym roku na­
stępująco: rozdrabniacz uniwersal­
ny Ru-3M2 — 76 proc.; piełnik 
Ciągnikowy zawieszany P-430 — 
75.8 proc.; obsypnik ciągnikowy 
;zawieszany P-431 — 58.7 proc.; bro- 
na wahadłowa z wałem U-238/2 — 
!37 proc. i odkuwki matrycowe — 
;31 proc.

| Jak widać, produkujemy wyro- 
jby materiałochłonne i tu należy 
i głównie szukać możliwości obniże-

Inia zużycia materiałów bezpośred­
nich i pochodzących z kooperacji, 
j Ogółem zużycie materiałów 

■ i przedmiotów nietrwałych przez 
[wydziały produkcyjne i pomocnicze 
' stanowi 63,1 proc. ogólnych nakła- 
| dów działalności gospodarczej 
: przedsiębiorstwa
i

Oszczędność materiałów, wynika- 
| jąca z przeprowadzonych w I pół- 
j rocziu zmian konstrukcyjnych 
: i technologicznych, wynosi 1,8 min 
zł. Zaoszczędzono 317 ton odlewów 

! i staii, a ich wartość stanowi za-

podstawie dotychczasowych do­
świadczeń można stwierdzić, że c- 
przyrządowanie do produkcji pal­
ców do kombajnów i kosiarek wy­
konane przez angielską firmę po­
siada, dzięki właściwej obróbce 
wykończeniowej i cieplnej, znacz­
nie wyższą wytrzymałość. Wykona­
ne na tym oprzyrządowaniu od­
kuwki mają małą wypływkę i nor­
matywne naddatki materiałów do: 
obróbki. Z przedstawionego przy­
kładu wynika prosty wniosek, iż 
przy dokładnie wykonanym oprzy­
rządowaniu odkuwki będą posiada­
ły wysoką jakość bez zbędnego zu­
życia materiałów Będą więc tań­
sze w produkcji, a z zaoszczędzo­
nych materiałów będzie można wy­
konać dodatkowe partie wysokiej 
jakości odkuwek, przeznaczonych 
na zaopatrzenie kraju i na eksport.

Nie sposób przedstawić tu wszy­
stkie możliwości oszczędnego go­
spodarowania materiałami. Jest to 
.jednak zadanie, które powinno 
przynieść wymierne efekty ekono­
miczne. mające istotny wpływ na 
przebieg realizacji planów. Doty­
czy to zarówno zagadnień zużycia 
materiałów, jak również obrotu 
i zaopatrzenia materiałowego, go­
spodarki zapasami oraz gospodar­
ki materiałowej w sferze produk­
cji. Oszczędzanie materiałów zaw­
sze trzeba zaczynać od siebie, swe­
go stanowiska pracy, swego zespo­
łu roboczego Właściwa gospodarka 
materiałami powinna stać się tros­
ką całej załogi Zakładów Kuzien- 
niczyoh I Maszyn Rolniczych.

WŁADYSŁAW DUDEK

(Dokończenie ze str. 1)

że adaptacja do nowych warunków jest sztuką dość trudną i niewmożna 
osiągnąć właściwych rezultatów zaraz po przyjeździe nowych lokatorów. 
Mam nadzieję, że proces ten będzie przebiegał w naszym hotełu sprawnie 
i bez większych zakłóceń.

— Chciałbym poruszyć jeszcze jedną dość istotną sprawę. Zbliża się 
bowiem zima i starsi mieszkańcy hotelu zwracają się do mnie z prośbą, 
aby zaopatrzyć na ten okres pokoje w ogrzeioacze, gdyż ściany baraków 
są bardzo cienkie i powodują duże ubytki ciepła. Koniecznie trzeba coś 
w tym kierunku zrobić i znaleźć jakieś wyjście z sytuacji przed nastaniem 
chłodów.

Mieszkańcy hotelu mogą w wolnym po pracy czasie miło go spędzić, 
mając do dyspozycji piłkę nożną, siatkową ozy ping-pong. Ponadto w 
świetlicy znajdują się telewizor, radioodbiornik z adapterem i płytami, 
(najnowsze przeboje), prasa, warcaby, szachy oraz wiele innych gier, 
z których każdy może korzystać. Amatorów tych rozrywek jest jednak 
bardzo mało. Jak poinformowała nas ANNA SIATKOWSKA, która 
jest odpowiedzialna za sprzęt w wypożyczalni, bardzo dużo osób .skarżyło 
się kiedyś na brak wymienionego sprzętu, ale teraz, kiedy gier jest pod 
dostatkiem, to leżą one bezczynnie. Jednym słowem można powiedzieć, 
że tym „graczom” nie chodziło o spędzenie czasu przy miłej rozrywce, 
lecz jedynie o to, aby trochę ponarzekać.

Świetlica jest wspólna dla trzech baraków i z trudem może pomieścić 
Około 40 osób! Obecnie budowany jest tzw. łącznik, który połączy wspom­
niane baraki, oraz pomieszczenie na drugą świetlicę. Rozwiąże to w pew­
nym sensie obecne trudności, związane z organizowaniem wspólnego 
życia, rozrywek, oglądaniem programów telewizyjnych itp. Nowy obiekt 
wykonuje Wydział Budowlano-Montażowy. Tempo prac jest jednak 
zbyt słabe. Należałoby przyspieszyć roboty, aby mieszkańcy hotelu mogli 
jak najszybciej zagospodarować ten obiekt. Wprawdzie do wykończenia 
pozostało już niewiele, ale ilość zatrudnionych tu pracowników jest zni­
koma. Wiemy, że Wydział Budowlano-Montażowy ma pełne ręce roboty, 
a brak ludzi utrudnia rozwinięcie należytego frontu prac. Sądzimy 
jednak, że jego kierownictwo zmobilizuje załogę do większego wysiłku 
i postara się oddać łącznik i nową świetlicę w jak najszybszym ter­
minie.

Ponadto Rada Hotelowa powinna zachęcić mieszkańców do podjęcia 
czynu społecznego i pomocy przy pracach wykończeniowych. Jak dotych­
czas, rada ta ograniczała swoją*-działalność jedynie do przekazywania 
zażaleń mieszkańców hotelu jego kierownikowi. Nie na tym jednak 
tylko powinna polegać praca wspomnianego organu. Do jej zadań 
musi należeć także funkcja organizatora życia hotelowego, czynów spo­
łecznych na rzecz tego środowiska. Powinna starać się zbliżyć do siebie 
tych ludzi, którzy stronią od życia w grupie i nie są do tego przygoto­
wani.

Sądzimy, że oczekiwanie na mieszkanie spółdzielcze nie zniechęci mie­
szkańców hotelu do urządzenia sobie obecnego życia na lepszych zasa­
dach m. in. dzięki wspólnemu wysiłkowi wszystkich jego lokatorów

TADEUSZ GRZESZCZUK

Na zdjęciu: W hotelowym mieszkaniu jednego z pracowników ZKiMR.
Fot.: J. Kredoszyński

Na zdjęciu: Na stanowisku montażowym rozdrabniaczy do pasz 
Ru-3M2.

Fot. J. Kredoszyński

Decydują o gotowej 
produkcji

W YDZIAŁ MONTAŻU to końcowy etap produkcji. Stąd wychodzą 
wyroby gotowe na zaopatrzenie rynku oraz podzespoły wytwa­
rzane w ramach kooperacji. Są to: rozdrabniacze uniwersalne 

Ru-3M2, pielniki ciągnikowe zawieszane P-430, obsypniki ciągnikowe za­
wieszane P-431. brony wahadłowe z wałami strunowymi U-238/1 oraz 
produkowane dla FMR w Rogoźnie piece do suszarń bębnowych na 
paliwo płynne wraz z aparaturą i wymurówką SB-15.

Jak widać z zestawienia, montaż wielu asortymentów stwarza dużo 
trudności i problemów. Wyroby ZKiMR nie mają bowiem wspólnych 
detali, które można byłoby wykonywać w długich seriach równocześnie 
dla wszystkich asortymentów. Ponadto sporo kłopotów stwarza ostat­
nio nieterminowe wywiązywanie się z umów kooperacyjnych przez 
Państwowe Ośrodki Maszynowe, w których fabryka ulokowała zamówie­
nia na potrzebne detale i podzespoły. Główną bolączką Wydziału Montażu 
jest nierytmiczna dostawa amperomierzy przez fabrykę w Zielonej Górze, 
rozłączników przez zakłady w Ząbkowicach Śląskich oraz kół pasowych 
5-14 przez POM. Wszystkie te podzespoły wchodzą w skład Ru-3M2.

Obecnie Wydział Montażu zatrudnia 144 pracowników w tym 53 
kobiet, które swoją postawą i wydajnością nie ustępują mężczyznom. 
Trzeba zaznaczyć, że w czasie rozruchu nowej kuźni i matrycowni. Wy­
dział Montażu przekazał najlepszych 23 fachowców aby zasilić do­
świadczoną kadrą nowo werbowana załogę. Byli to przeważnie długo­
letni pracownicy, szczególnie zaangażowani w problemy zakładu. Do 
uruchomienia Zakładów Kuzienniczych bardzo duży wkład wnieśli pra­
cownicy Wydziału Montażu, a w szczególności brygada suszarni SB-15. 
która wykonała wymagające dużego nakładu pracy dyfuzory do chłodni 
kominowych oraz regały pod piece indukcyjne.

Niektórzy pracownicy wydziału nie wykazują jednak dostatecznej 
dyscypliny. Dotyczy to zwłaszcza braku właściwej gospodarności ora-: 
nieprzestrzegania porządków na stanowiskach pracy. Tę grupę cechuje 
akcyjność. brak systematyczności. W sumie iednak załoga wydziału 
jest dobrana. Po odeiściu długoletnich pracowników do nowej kuźni 
i matrycowni zastąpili ich młodzi ludzie, częściowo junacy z OHP 
którzy pod wpływem starej stażem załogi przyjęli zasady i obowiązki 
fachowców, przekazanych do obsługi nowoczesnych agregatów. Do naj­
bardziej aktvwnycb w pracy zawodowej i społecznej należą m. In.: 
WŁADYSŁAW RZEPKA. GENOWEFA STANTCZAK. CZESŁAW CHY- 
ŁEK, ANTONI ZIMNTCKT. GENOWEFA SŁUPEK, KAZIMIERZ GRZY- 
WACZEWSKI. ANTONI SIWTERSKI oraz BOŻENA JASKOT.

Pozytywne wyniki pracy Wydziału Montażu mają swoje źródło w 
aktywnej postawie całej załogi oraz dozoru średniego, który operatywnie 
kieruje podwładnymi na swoich odcinkach pracy.

JULIAN GANCARZ

KADRY DLA ZKiMR

Na zdjęciu: Wnętrze hali matrycowni — stanowiska frezarek. Tu pow­
i t a j ą  nowe matryce i oprzyrządowanie dla wydziałów młotów 1 pras.

Fot. J. Kredoszyński

(Dokończenie ze stjr. D

wych i spalinowych, frezerów i to­
karzy oraz piecowych. Łą^nie o- 
bejmie się tą formą szkole!ia jesz­
cze około 520 osób, co pożWoli za­
spokoić potrzeby zakładu w łych 
specjalnościach. SystemeU1 zaocz­
nym podnosi swoje kwalifikuj6 85 
osób, do szkół wieczorowy!̂ 1 uczę­
szcza 71, a studiuje 4 pracowników. 
Obecnie w wydziałach noW63 kuźni 
i matrycowni pracuje 349 osób z 
podstawowym i niepełnym podsta­
wowym wykształceniem, 473 z za­
sadniczym zawodowym; 389 ze 
średnim technicznym, 37 ze śred­
nim ogólnokształcącym i 47 z wyk­
ształceniem wyższym!

, Do planowanego

wynoszącego 1392 osoby, brakuje 
około 300 pracowników. Powinny 
to być osoby o odpowiednim przy­
gotowaniu fachowym, z wykształ­
ceniem oo najmniej zasadniczym 
zawodowym. Aby osiągnąć pożą­
dane rezultaty, zakład podjął akcję 
werbunkową w szkołach zawodo­
wych w Jaworze (Technikum i 
ZSZ, Policealne Studium Zawodo­
we oraz szkoła przyzakładowa) o-, 
raz w innych miastach (Techni­
kum Elektroenergetyczne i ZSZ w 
Legnicy). Ku temu celowi zmierza 
także popieranie akcji podwyższa­
nia kwalifikacji w drodze uczestni­
ctwa w kursach organizowanych w 
zakładzie, jak i podnoszenie pozio­
mu wykształcenia systemem zaocz­
nym i w szkołach wieczorowych. 
Dotyczy to przede wszystkim tej

części zatrudnionej już załogi, któ­
ra posiada wykształcenie w zakre­
sie szkoły podstawowej lub kwa­
lifikacje niezgodne z wykonywa­
nym obecnie zawodem.

Nowoczesne maszyny i urządze­
nia, zainstalowane w nowej kuźni 
i matrycowni, oraz wysokie plany 
produkcji wymagają dobrego przy­
gotowania fachowego. Ideałem jest 
pracownik z wykształceniem zawo­
dowym, dużym stażem pracy w 
przemyśle, w wieku największej 
sprawności fizycznej (25—45 lat), 
o wysokiej świadomości społecz­
nej i politycznej. Zakład, posiada­
jący taką załogę, uniknąłby wielu 
niepożądanych zjawisk, jak nad­
mierna płynność kadr, wygórowa­
na nieusprawiedliwiona absencja,

konflikty, za wysoka ilość braków 
itp. Analizując strukturę załogi 
ZKiMR widać, że jest ona daleka 
od tego ideału. Zbyt duża część 
pracowników to ludzie o wykształ­
ceniu podstawowym i niepełnym 
podstawowym (46,0 proc.), którzy 
dopiero kształtują nawyki nowo­
czesnej pracy przemysłowej. Ko­
rzystniej przedstawia się struktura 
wieku. W latach pełnej sprawności 
fizycznej znajduje się ponad 70 
proc. załogi, w tym w wieku 25—34 
lat — 34,6 procent. Od tych ludzi, 
rezultatów ich pracy i zaangażowa­
nia zależeć będą w głównej mierze 
wyniki osiągane przez przedsię­
biorstwo i jego dalsze losy.

Obecny stan załogi I jej struktu­
ry wymagać będzie dużego wkła-

du pracy w podniesienie kwalifi­
kacji zawodowych, poświęcenia du­
żej uwagi sprawom adaptacji spo­
łeczno-zawodowej nowo przyjmo­
wanych. a także bardziej ostrej 
selekcji. Poświęci się także wię­
cej uwagi ludziom, którzy wnoszą 
bezpośredni udział w kształtowa­
nie postaw młodych pracowników, 
ludziom bezpośrednio odpowie­
dzialnym za sprawy wychowania 
załogi. W tym celu przygotowany 
Został program pracy z mistrzami, 
obejmujący m. in. przekazanie im 
niezbędnych wiadomości z zakre­
su nauk społecznych (psychologia, 
socjologia, pedagogika), których 
posiadanie pozwoli na bardziej e- 
fektywne i pełne spełnianie przez 
nich zadań w zakresie wychowa­
nia w procesie produkcji!

ROMAN DUSZEffKO
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KOLONIE W  PRZEMYŚLU
ŹLE PRZYGOTOWANE

Kolonie letnie dla dzieci pracow­
ników ZKiMR były zorganizowa­
ne przez. Dział Socjalny i Ract* 
Zakładową w Przemyślu i Wysz­
kowie. Na dwóch burnusach prze­
bywało 150 dziewcząt i chłopców. 
Pogoda i humory na ogół dopisy­
wały, gorzej było z warunkami soc­
jalnymi.

Budynek Szkoły Podstawowej nr 
5 w Przemyślu, gdzie przebywało 
70 dzieci, nie był odpowiednio przy­
gotowany na ich przyjęcie. Nie za- 
pewniono tu należytych warunków 
higieniczno-sanitarnych. Jest to 
niedopatrzenie ze strony organiza­
torów koloniL Jeżeli ktoś zobowią­
zuje się odstąpić obiekt na urządze­
nie kolonii, to powinien pomyśleć 
i o tym, czy nadaje się do przepro­
wadzenia takiej akcji, a nie dopie­
ro po przyjeździe dzieci zabierać 
się do jego zagospodarowania. W 
dodatku Wydział Oświaty w Prze­
myślu nie przywiązywał zbytniej 
wagi do poprawy fatalnych warun­
ków, na interwencje organizatorów 
niechętnie szedł na jakiekolwiek u- 
stępstwa.

Urządzenia sanitarne pozostawia­

ły wiele do życzenia. W piwnicy 
leżały śmieci i odpady gromadzo­
ne od kilku miesięcy. Załoga kuch­
ni musiała pracować w bardzo pry­
mitywnych warunkach. Brakowa­
ło naczyń i garnków. Ponadto w 
budynku przeprowadzano remont. 
W rezultacie szkoła przedstawiała 
bardzo żałosny obraz. Mamy na­
dzieję, że w przyszłości Dział Soc­
jalny i Rada Zakładowa przepro­
wadzą, przed wysłaniem dzieci na 
kolonie, dokładne oględziny obiek­
tu i weryfikację przyszłych wy­
chowawców.

Odmienna sytuacja panowała na 
kolonii w Wyszkowie, Oprócz pię­
knych terenów do plażowania d 
zabaw, dzieci miały wspaniały o- 
biekt kolonijny. Mieszkały w in­
ternacie Zespołu Szkół Zawodo­
wych. Wyżywienie było znakomite, 
a n a  brak rozrywek nie można 
było narzekać. Wiele urozmaico­
nych zawodów i wycieczek pozwo­
liło dzieciom wszechstronnie wy­
począć oraz poznać nieznane do 
tej pory miejscowości. Podobna ko­
lonia* a jakże odmienne warunki.

T.G.

Po wycieczce w Lginiu
nośoi, odby wat się konkurs na .naj­
lepszego dowcipnisia. Tu na czoło 
zdecydowanie wysunął się Adam 
Szetestacz, który wspaniałymi dow­
cipami zabawiał wszystkich uczest­
ników wycieczki. Ponadto podczas 
wieczorku rozstrzygnięty został 
konkurs wędkarski na największą 
rybę dnia. Wspaniałym kunsztem 
i opanowaniem trudnego rzemio­
sła popisał się Ryszard Haratymo- 
wicz, który złowił: wspaniałego wę- 
gorza.

Wszyscy byli zadowoleni, i pełni 
uznania dla organizatorów za miłą 
i atrakcyjną imprezę, a przewodni­
czący Zarządu Zakładowego. ZSMP 
Leszek Skórczyński zapowiedział, 
że podobne wycieczki będą organi­
zowane częściej.

T.G.

NAD JEZIOREM...

ZSMP przy ZKiMR organizuje co 
dwa tygodnie akcję pod hasłem 
„W niedzielę nie ma nas w do­
mu”. Wycieczki te cieszą się dużą 
popularnością wśród młodzieży, o 
czym świadczy komplet zgłoszeń. 
W dniach 22 i 23 sierpnia br. od­
była się wycieczka do Lginia. Wzię­
ło w niej udział 30 członków za­
kładowej organizacji ZSMP. Po­
goda i humory dopisywały, a na 
atrakcje i rozrywki nie można by­
ło narzekać. Największą popular­
nością cieszył się konkurs na naj­
lepszego dowcipnisia oraz najlep­
szego malarza-pejzażystę. Zwycięz­
cą konkursu plenerowego została 
Jadwiga Jabłońska, która zdecydo­
wanie przewyższała umiejętnościa­
mi swych rywali.

Wieczorem, przy wspólnym ogni­
sku i gromkich owacjach publicz-

Na zdjęciu: Zakładowy ośrodek wczasowy w Glębokiem kolo Między­
rzecza, w którym pracownicy ZKiMR przebywali na wczasach w okre­
sie od czerwca do września br. Ośrodek ten będzie zmodernizowany. 
Zlikwidowane zostaną drewniane doutki, w miejsce których sianą mu­
rowane.

Pot. Krystyna Kr©doszyńska

Na zdjęciu o'd lewej Maria Rozpon, Helena Piwowarska, Wanda Chrza­
nowska i Danuta Laba przy przygotowaniu posiłków.

Poi. J. Kredoezyńsfci

ZAKULISOWE SPRAWY K O N I
CZAS PfRACY w Polsot wynosi ? lub 8 godźim dziennie. Ponieważ 

wiele osiedli' mieszkaniowych położonych jest z dała od miejsc 
zatrudnienia, dojazd do zakładu i powrót znacznie wydłużają dlzień 

roboczy. W sumie duża część osób (Spędza poza ogniskiem domowym 
codziennie ponad 10 godzin. Podczas dłuższej nieobecności w domu trze­
ba skonsumować co najmniej jeden, a nawet dwa posiłki. Ponadto, na­
wet w najlepiej zorganizowanym gospodarstwie domowym, przyrządza­
nie np. obiadów zajmuje dużo czasu. Hośntie więc zapotrzebowanie na po­
siłki przygotowane i spożywane w miejscu pracy. Jeżeli porównamy 
możliwości skonsumowania obiadu w restauracji lub barze mlecznym 
z żywieniem stołówikowym, okaże się, że dogodniejsze i tańsze będzie 
właśnie korzystanie ze stołówki przyzakładowej, w której ponosi się 
tylko koszty użytych produktów. Zadaniem tych placówek jest umoż­
liwienie pracownikom spożycia wartościowych posiłków w warunkach 
nie wymagających wystawania w kolejne lub czekania na podanie do 
stołu.

Ze stołówki Zakładów Kiuzienniczych i Maszyn Rolniczych korzysta 
obecnie ok. 350 osób, przy czym jej możliwości są wyższe, obliczone 
na wydawanie 600 obiadów dziennie. Układanie jadłospisów odbywało 
się dotychczas w ten sposób, że posiłki planowało się z dnia na dzień. 
O tym, co się spożywało, decydował bardziej przypadek. Ostatnio wpro­
wadzono jednak planowanie dekadowe, zatwierdzane przez komisję sto­
łówkową. Być może, poprawi to w pewnym stopniu dotychczasową sy­
tuację.

Mamy teraz pełnię sezonu obfitującego w różnorodne warzywa i owoce. 
Powinny one stanowić znaczną część posiłków, przygotowanych przez 
stołówkę ZKiMR. Niestety, rzeczywistość jest jednak inna. Placówka 
Spółdzielni Ogrodniczej w Jaworze oferuje najczęściej, jako produkt 
na surówki, kapustę lub buraczki. Sporadycznie można dostać świeże 
ogórki, zaś w sferze marzeń pozostają fasolka szparagowa, kalafiory 
czy pomidory. Owszem, można byłoby kupować warzywa ma rynku lub 
u ogrodników, ale trzeba wiedzieć, że istnieją ogromne rozbieżności 
w cenach, uniemożliwiające dokonywanie jakichkolwiek zakupów. Ceny 
oczywiście, liczą się w stołówkowym budżecie. W rezultacie więc, czy 
się chce, czy nie, trzeba pozostać na usługach wymienionej spółdzielni. 
Często braiki świeżych warzyw uzupełniane są mrożonkami.

Wiele problemów związanych z serwowaniem drugich dań rozwiązu­
ją mrożone pyzy z mięsem czy pierożki tortellini. Wybór ich latem jest 
znacznie mniejszy niż zimą. Jeżeli zdarzy się, że w ciągu tygodnia po­
siłki są jednostajne lub mało urozmaicone, to nie jest to tylko wima 
personelu i kierownictwa stołówki. Niemniej, pomimo codziennych^ kło­
potów związanych z zaopatrzeniem, załogę tej placówki stać na więcej.

Zdarzają się też skargi na kulturę obsługi, która nie zawsze staje 
na wysokości zadania. Stołującym się polecamy jednak zasadę, zawartą 
w dość szeroko rozpowszechnionym sloganie „bądź uprzejmy, a zosta­
niesz uprzejmie obsłużony”. Jest w nim z pewnością wiele prawdy, 
z którą nie zawsze konsumenci chcą się zgodzić.

Załoga stołówki ZKiMR zgłosiła swój udział w zorganizowanym przez 
Wojewódzką Radę Związków Zawodowych i Redakcję „Gazety Robotni­
czej” konkursie, pod hasłem „Stołówka ze znakiem jakości”. Na nagrody 
przeznaczono 800 tysięcy złotych. Mamy nadzieję, że stołówka ZKiMR 
zna idzie sie w czołówce.

(E. K-B)

Niedostatki w kioskach 1 8 $
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Zadaniem kiosków zakładowych 
jest umożliwienie ludziom zatrud­
nionym bezpośrednio w produkcji 
zakupu śniadania. Powinny więc 
być zaopatrzone w najbardziej po­
trzebne artykuły. W fabryce mamy 
trzy tego typu placówki, ale w naj­
bardziej gorącym okresie funkcjo­
nują zaledwie dwie. Dziwi nas bar­
dzo fakt, że WSS „Społem” nie 
daje w okresie urlopów ekspedien­
tek zastępstwa. Ponieważ pozostali 
na stanowiskach członkowie zało­
gi muszą pracować ze wzmożonym 
wysiłkiem, nie mogę pozwolić so­
bie na wystawanie za śniadaniem 
w tasiemcowych kolejkach.

Wiele do życzenia pozostawia za­
opatrzenie w podstawowe artyku­
ły. Ekspedientki nie dbają np. o 
to, aby w kioskach było pod do­
statkiem wyrobów garmażeryj­
nych, przygotowywanych zresztą, 
przez załogę zakładowej stołówki. 
Po prostu obawiają się, że część 
tych artykułów nie zostanie sprze­
dana, pozostanie na następny dzień, 
w związku z czym zamawiają nikłe 
ilości, bo zaledwie po 5 kilogra­
mów. Sądzimy, iż do świadomości 
ekspedientek nie dotarła jeszcze 
wiadomość, że w ZKiMR pracuje 
około 2.500 osoób.

(E.K.-B.j



ZAPROSZENIE DO
Bom Technika przy ZKIMR pro­

wadzi wiele zespołów i kó) zainte­
resowań. Mają one ramowe progra­

m y  działania.
W poniedziałki odbywają się za­

jęcia zespołu tanecznego w trzech 
grupach wiekowych {godz. 15—20), 
zespołu wokalnego (godz. 16—19) 
i zespołu muzycznego nr 2 (godz. 
17—20). Wtorki to próby orkiestry 
dętej (g. 17—19) oraz praca sekcji 

•modelarskiej (godz. 17—19) i ze­
społu muzycznego nr 2 (17—20). W 
środy zajęcia prowadzi Amatorski 
Kłuto Filmowy (godz. 17—20) oraz 
odbywa się dyskoteka (18—22). 
Czwartki przeznaczone są na pró­
by zespołu muzycznego „Iskra” (od

DOMU TECHNIKA
17 do 20)_, sekcji tanecznej (15—-20) 
i wokalnej (16—19). W piątki za­
jęcia organizuje orkiestra dęta (od 
17 do 20), sekcja modelarska (17—
19) oraz zespół muzyczny nr 2 (17—
20)  .

Soboty i niedziele mają charak­
ter bardziej relaksowy. Odbywają 
się wówczas wieczorki taneczne: w 
soboty od godz. 19 do 1 w nocy, a w 
niedziele od 18 do 22.

Oczywiście, w Domu Technika 
organizowanych jest wiele innych 
imprez kulturalno-oświatowych, o 
których na bieżąco informuje m.in. 
zakładowy radiowęzeł.

(E. K-B.)

Pod p a ra g ra fe m
5 lipca br. na stacji FKP 

w Jaworze został zatrzymany przez 
funkcjonariuszy Milicji Obywatel­
skiej pracownik ZKiMR Jan W. 
Obwiniony jest on o dokonanie 
kradzieży dwóch kół do wieloraka 
uniwersalnego WUN-4 o wartości 
1.080 złotych. Sprawą zajęła się 
Prokuratura Rejonowa.

27 lipca br. Franciszek U. za­
trzymany został pjv.ee straż prze­
mysłową ZKiMR za przywłaszcze­
nie łańcucha do ciągnika o wartoś­
ci 1.200 złotych. Powyższą sprawę 
przekazano Prokuraturze Rejono­
wej.

<$* 13 sierpnia br. o godzinie 1'6.30 
kierowca Ryszard Grzejszczak, za- 
mieszakły w Jaworze przy ul. Szpi­
talnej T, prowadzi! na terenie gmi­
ny Paszowice samochód osobowo-
- towarowy marki „tarpan”, nale­
żący do ZKiMR. Naruszył on zasa­
dy poruszania się pojazdów po dro­
gach publicznych i spowodował 
wypadek, w wyniku którego zginął 
na miejscu mieszkaniec Wiadrowa
— Jan P., ojciec sześciorga dzieci. 
Jak wykazało dochodzenie, spraw­
ca ‘Wypadku znajdował się ‘pod 
wpływem alkoholu.

(E.K-B.)
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PO ZIO M O : 1) Ma o k reś lo n ą  w artość , 
Zw rot 1 k ie ru n e k , 4. J e s t  n iedozw olony  
Po te re n ie  ZK iM R  — w sk azan y  w  
p a rk u . 9. F ilm  J . K redoszyńsk iego  z 
A K F  „ J a w o rn ik ”  p rzy  ZKiM R. XI. M a­
rzen ie  poszukiw acza . 13. U rządzen ie  do 
w zm acn ian ia  d źw ięk u . 14. W ada, by le  
n ie  n a  h onorze . 15. T y p  a k to ra . 16. 
M iłosierdzia , lu b  ... p rzem ocy , ag resji. 
1®. P ta k  ... n ieodzow ny  p rz y  budow ie  
b iu ro w c a  ZKiM R. 19. S ze l e n e rg e ty ­
kó w , lu b  ... k a rp a . 21. P a ń sk ie  kon ia  
tu czy , 24. R y su n k o w a zagadka . 27. Ro­
d za j w e n ty la to ra  — n ieodzow ny w  h a ­
la c h  ZKiMR. 28. F irm a  — p ro d u c e n t n o ­
życ p ra c u ją c y c h  w  n o w ej h a li ZKiM R. 
30. Ż arto b liw ie : d y r. n acze ln y . 31. W 
c y rk u . 32. R odzaj do rożk i w arsza w sk ie j 
w  la ta c h  o k u p ac ji. 39. N ie je d e n  toczy 
W ZKiM R.

PIO N O W O ; l .  Je d z iem y  n a  n ie  nad  
G łębok ie , d o  R o w ó w  itp . 2. W ZK iM R 
S k łada się  a  d o św iadczonych  i  o f ia r­

n y c h  p raco w n ik ó w . 3. Czołow y n a p a s t­
n ik  G K S T y eh y . 5. Może b y ć  do  o b u ­
w ia . 6. Czasem  p e łn a  goryczy . 7. D obra  
je s t  ce lem  załog i ZKiM R. 8. Je d en  
z m łodych  p raco w n ik ó w  ZKiM R. 10. Za­
pasow y zb io rn ik  na  w odę, gaz itp . 12. 
D osta rcza  sp rężonego  p o w ie trza . 16. 
M arka  m o tocyk la . 17. P rzed w czesn y  ko­
n iec  w alk i b o k se rsk ie j. 20. N iezbędny 
p ra c o w n ik  m a try e o w n i ZKiM R. 22. Po­
p u la rn a  nazw a a p a ra tu -k o p ia rk i . 23. 
Je d n a  z  w ie lu  m aszyn  na w ydzia le  K -l 
ZKiMR. 25. B ije  od pieca w  kuźn i. 
26. N a jed n y m  k o ń cu  p an  a na  d rug im  
... b o k se r. 27. Je że li z łożone z  w ilków  
-— byw a n iebezp ieczne, 28. Z d ro b n ia łe  
im ię żeńsk ie

ZE-W D

Wśród czytelników, którzy nade ślą 
prawidłowe rozwiązanie krzyżówki w 
terminie do 36 września br., rozlosowa­
ne zostaną nagrody.książkowe.

W Wydziale Pras 
zainstalowane są naj­
nowocześniejsze, wy­
soko wydajne maszy­
ny i urządzenia, w 
większości importowa­
ne z Anglii.

Na zdjęciach od 
góry:

Andrzej Wabiszcze- 
wicz i Edward Łachaj
przy obsłudze prasy o 
nacisku 2.500 ton.

Władysław Pytka
podczas kucia kół zę­
batych. Są one prze­
znaczone dla FMŻ w 
Strzelcach Opolskich.

Waldemar Gawlik
przy kolejnej fazie ob­
róbki odkuwki na pra­
sie okrojczej 100 ton. 

Fot. J. Kredoszyński
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Dobry start 
„Kuźni”

f | H  SIERPNIA br. rozpoczęta roz- 
M H  grywkl liga wojewódzka, czyli 

tzw. klasa „W”. Na stadionie 
iniejsklm odbył się inauguracyjny mecz 
MRK8 „Kuźni" z jednym * groźniej­
szych zespołów — „Prochowlezanką". 
Komplet widzów przybyłych na spot­
kanie świadczył o dużym zainteresowa­
niu aktualną iormą jaworskich piłka­
rzy.

nego z a ta k ó w  R y szard  G erc  sp ry tn ie  
w y m an ew ro w ał o b ro n ę  p rzec iw n ik a  i 
p ięk n y m  p odan iem  n ad  leżącym  na  
ziem i b ram k arzem  p rzekazał p itkę  n a d ­
b ieg a jącem u  Jan u szo w i R yb ick iem u , 
k tó ry  celn ie  g łów ką sk ie row ał ją  do 
sia tk i, podw yższając  w y n ik  do 2:0.

P o  p rzerw ie  zaw odn icy  „P rochow i- 
c z a n k t” co raz  częściej gościli pod b ra m ­
k ą  B ogdana K opcia, k tó ry  popisyw ał 
się  w sp an ia łą  ob roną. W je d n e j z ta ­
k ich  ak c ji, po p rostopad łym  podaniu  
z g łęb i pola, now o w prow adzony  po 
p rzerw ie  zaw odn ik  gości strze lił gola, 
k tó reg o  po p ro s tu  n ie  m ożna by ło  
ob ron ić . Po u zy sk an iu  te j b ram k i p rze ­
ciw nicy  znaczn ie  się  ożyw ili, a obrona 
„K u źn i"  zaczęła gub ić  się. N ie w iado­
m o, jak im  rezu lta tem  zakończy łoby  się 
sp o tk a n ie , gdyby  n ie  d o b ra  postaw a 
now o zw erbow anego  ob ro ń cy  z Moto 
Je lcza  R yszarda  H ubera , k tó ry  u d a rem ­
n ia ł w ysiłk i n ap as tn ik ó w  z P rochow ic. 
P iłk arz e  „K u źn i” a tak o w a li w praw dzie 
b ram k ę  gości, a le  by ły  to  ak c je  n ie­
sk o o rd y n o w an e  i ch ao tyczne . Zaczęły 
d aw ać się we znak i b ra k i k o n d y cy jn e  
1 n iedyspozycją  strze lecką  środkow ego 
n ap as tn ik a  W ładysław a Ciołki. P iłk a rz

Od p ierw szych  m in u t gospodarze n a ­
rzucili o s tre  tem po 1 przez cały czas 
oblegali b ra m k ę  p rzeciw n ika . Je d n a k  
ze  sku tecznością  strze lecką  nie było 
n a jlep ie j. Dużo zby t n erw ow ych  akcji 
po p ro stu  rw ało  się. K onsekw encja  i 
u pó r przyniosły  Jednak rezu lta ty . Po 
rzucie  w olnym , w y k onanym  z dużą 
p recyzją  przez M ieczysław a B ieniusie- 
w icza, R yszard  G erc, w y k o rzy stu jąc  
b łąd  obrony , zm usił b ra m k a rz a  gości 
do k ap itu lac ji.

P iłk a rz e  „K uźn i"  Im ponow ali dużą. 
szybkością , dob rą  tech n ik ą  o raz sk ład­
nym i a tak am i, ale nie m iał k to koń­
czyć tych akcji celnym i strza łam i. 
W tym  o kresie  m eczu o b rona gości 
m iała  oene  ręce roboty . Podczas ied-

ten  tra c ił o r ie n ta c ję  na polu karnym  
przeciw nika , nie m ogąc poradzić  sobie 
ze sk ie row an iem  p iłk i do sia tk i naw et 
w stu p ro cen to w y ch  sy tu a c jach .

W sum ie m ecz sta ł na dobrym  po­
ziom ie 1 mógł podobać się licznie p rzy ­
byłym  na s tad io n  k ib icom . Z aw odnicy  
„K uźni” , chcąc  pow ażnie m yśleć o za ­
jęciu  d o b re j lo k a ty , m uszą w ięcej > 
sk u teczn ie j s trze lać  na b ra m k ę  p rze ­
ciw n ika . W zespole „K uźni”  do n a j­
b ard z ie j w idocznych na boisku  można 
zaliczyć: RYSZARDA GERCA. MIE­
CZYSŁAWA BIENIUSIEW tCZA. BOGU­
SŁAW A KOPCIA o raz  RYSZARDA HU- 
BERĘ. .

T.G.

W Zloloryji tylko remis
5 września br. MRKS „Kuźnia" 

zremisowała w meczu wyjazdowym z 
„Górnikiem" ze Złotoryi 1:1. Wynik ten 
nie odzwierciedlał sytuacji panującej 
na boisku. Na chaotyczny i nerwowy 
przebieg spotkania duży wpływ 
miały decyzje głównego sędziego 
zawodów, który w sposób jawny 
dyktował rzuty wolne na korzyść 
„Górnika". Stronniczość sędziego 
wypaczyła sportową rywalizację, a 
niesłuszne werdykty były dopingiem 
do nieprzepisowej gry.

Piłkarze „Kuźni" wyraźnie przewa­
żali nad przeciwnikiem i wynik 1:0 
do przertwy był zasłużony. Na pięt­
naście minut przed zakończeniem 
spotkania, w jednei z nielicznych 
akcji przeciwnika piłka odbiła od 
otrońcy zmieniła kierunek i wpadł? 
do bramki. W ten sposób aosooda- 
rze uzyskali wyrównanie. Zawodnicy 
„Kuźni” mieli bardzo dużo okazii do 
uzyskania prowadzenia, ale niedy­
spozycja strzelecka napastników 
spowodowała, że jaworscy piłkarze 
zdobyli tylko jeden punkt.

*
Poniżej podajemy zestawienie po­

zostałych spotkań „Kuźni" w run­
dzie jesiennej: 19 września — Stal 
Chocianów — Kuźnia, 26 września 
— Kuźnia — Miedź Legnica, 3 paź-
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dziernika — Chojnowianka — Kuź­
nia. 10 października — Kuźnia — 
Odlewnik Gromadka, 17 października
— Cement Raciborowice — Kuźnia. 
24 października — Kuźnia — Zamęt 
Przemków. 31 października — Kon- 
feks Legnica — Kuźnia, ” listopada
— Kuźnia — LZS Ruszowice. 14 li­
stopada — Chrobry b Gfoaów — 
Kuźnia. 21 listopada — Kuźnia — 
Górnik Polkowice. T. G.

Na obozie kondycyjnym
Od 4 do 18 sie rpn ia  br. p iłk arze  „K uź­

ni*’ p rzebyw ali na zg ru p o w an iu  w za­
kładow ym  o środku  w czasow ym  w  Głę- 
bokiem  k.M iędzyrzecza. R ozegrali tam  
k ilka k o n tro ln y c h  sp o tk ań , k tó re  m iały 
na celu w ypróbow anie  now ych zało­
żeń tak ty czn y ch , ja k  rów nież spraw - 
czenie now o zw erbow anych  zaw odni­
ków. W szystkie po jed y n k i w ygrali zd e­
cydow anie. u leg a jąc  jed y n ie  .^Budowla- 
ny m ” z L ubska w s to su n k u  /:0 W po­
zostałych sp o tk a n ia ch  padły  n a s tę p u ją ­
ce rozstrzygn ięc ia : .Orzeł*' M iędzyrzecz 
uległ p iłkarzom  „K uźn i” d w u k ro tn ie
— 6:3 t 3:1. „Pogoń” Św iebodzin — 
3:1, a „P o g o ń ” S kw ierzyna pokonana 
została w s to su n k u  6:1 .

Z decydow ane i w ysokie zw ycięstw a 
dow odzą, że zaw odnicy  „K uźn i” z n a j­
d u ją  się w d o b re j fo rm ie  i są n a leży ­
cie p rzygotow ani do m istrzow skich  
sp o tk a ń  w lidze w ojew ódzkie j.

T.G .

P O D
MŁOTEM

Dieta „cud”

— Coś tak schudł na tych wcza­
sach w Międzyzdrojach? — pyta 
Kowalski kolegę.

— Bo wyżywienie w stołówce 
Spółdzielni „Turysta” było wprost 
niejadalne. Gdy siadało słę do 
obiadu, ręoe po prostu opadały za­
miast chwytać za łyżkę.

Żłobkowe kłopoty

— Kowalski, znowu nie byliście w 
pracy. To już druga wasza bumelka 
W tym tygodniu. Co się z  wami 
dzieje?

— Ponieważ tak wypada — odpo­
wiada Kowalski.

— Jak to wypada?

— To bardzo proste. Z żoną I 
teściową na zmianę pilnujemy dzle- 
oka. a co trzeci dzień wypada mo­
ja kolejka. Ktoś musi zostać przy 
maleństwie, bo jedyny w Jaworze 
żłobek może pomieścić niewiele 
dzieci.

Przy szlifierkach'

— Dlaczego przy szlifierkach w 
Wydziale K-4 nie ma stanowiskowych 
oświetleń? — pyta nowo przyjęty 
pracownik.

— A po co? Dła nas to lepiej, bo 
nie musimy dokładnie szlifować — 
odpowiadają cł z większym stażem 
pracy.

Na grzyby—

— Jedziesz na wycieczkę?
— A dokąd?
— Na grzyby.
— Nie. nie jadę, bo biorę anty­

biotyki ł nie mogę pić alkoholu:

Praca I sport

Na wczasach

— Słyszałam, że byłaś na wcza­
sach w Głębokiem koto Międzyrze­
cza? — zagaduje pani Kowalska ko­
leżankę.

— Owszem, na pierwszym turnu­
sie.

— I jakie wrażenia?

— Na ogół w porządku, tylko 
arogancja ajentów dawała nam się 
we znaki. Wyobraź sobie, wszystkie 
lokale, sklepy, kioski i wypożyczal­
nie były oddane w ajencję. Kiedy 
wreszcie doczekamy się uprzejmej 
obsługi na wczasach?!

Na scenie
— Panie kierowniku, dlaczego 

wasz wydział nie zgłosił udziału w 
zakładowych rozgrywkach w piłkę 
siatkową?

— Bo na moim wydziale, panie 
kolego, nie ma czasu na takie rze­
czy. Wszyscy mają pełne ręce robo­
ty I jak mogą grać w siatkówkę, 
skoro muszą pracować.

— Widziałam cię na scenie —• 
mówi Kowalska do przyjaciółki.

— W ostatnim programie? — pyta 
bardzo ucieszona przyjaciółka-

— Mam nadzieję — odpowiada 
złośliwie pani Kowalska.

W fabrycznych 
śmietnikach

D ZIAŁANIOM gospodarczym, przedsiębiorstwa towarzyszy zawsze 
powstanie suroioców wtórnych. W okresie ostatnich kilkunastu 
miesięcy można więc zaobserwować we wszystkich zakładach 

pracy w całym kraju intensywne szukanie rezerw na własnym pod­
wórku l każdym stanowisku pracy. Jednak apele, kierowane przez 
rząd ł partię do wszystkich ludzi pracy, jakoś nie znajdują należy­
tego oddźwięku w naszym zakładzie, choć dużo pisze się i mówi o roli 
surowców wtórnych, które można ponownie wykorzystać. Tych, któ­
rzy pragną szukać rezerw, szczerze zachęcam do wędrówki po fabrycz­
nych śmietnikach. Każdy trzeźwo myślący człowiek dostrzeże tam, setki 
tysięcy złotych w postaci cegieł szamotowych, złomu, kostek brułco- 
wych, makulatury itp. W związku z tym rodzi się pytanie, dlaczego 
akurat te wszystkie rzeczy znalazły się na tych składowiskach?

Częściowo zużyte cegły szamotowe, po wymianie wymurowki w pie­
cach, powinny być dostarczone do producenta w celu ponownego wy­
korzystania ich w produkcji. Może ktoś zauważyć, że nie jest tch tak 
dużo, że w ogóle nie warto się tym zajmować, ale prawdziwy go­
spodarz powinien postępować według przysłowia „ziarnko do ziarnka, 
a uzbiera się miarka".

Faktem jest, że buduje się estakadę do załadunku złomu i wyzna­
cza miejsca do jego składowania. Jednak w wywożonych z wydzia­
łów nieużytecznych odpadach zbyt często znajdują się nadmierne ilości 
metali. . . .

Inny przykład to kostki brukowe. Wyłożony był nimi plac parkingo­
wy, należący do Działu Transportu. Gdy go wybetonowano, kostki stały 
się po prostu niepotrzebne i trafiły na śmietnik. Sądzę, że znalazłyby 
lepsze zastosowanie.

Nasz zakład, jak wiele Innych, posiada magazyny, do których napły­
wają artykuły w opakowaniach, m. in. w kartonach. W ciągu roku gro­
madzi się takiej makulatury kilka ton, która systematycznie wyrzucana 
jest na śmietnik.

Zasady oszczędności zawierają również obowiązek lepszego wykorzy­
stania odpadów użytecznych. Nie Widzę więc potrzeby wyrzucania na 
śmietnik tego, co może przynieść fabryce i gospodarce narodowej jałetes
wymierne korzyści. JAN KOWALSKI

„PRZEG LĄ D  FABRYCZNY” — pism o załogi Z ak ładów  K uzienn lczych  i Ma­
szyn Rolniczych w Jaw orze . R edaguje  K olegium . A dres R ed ak c ji: 59-400 J a ­
w or lit. K uzienn lcza 4. b u d y n ek  d y re k c ji ZKiMR, p a r te r , pokój n r  14, teł. 
30-61, w ew n 35,

d r u k : Prasow e-1 Z ak łady  G raficzne  RSW „P rasa -K sią żk a -R u ch ” , W rocław  
ul. P io tra  S karg i Sffi. Z a m , 78121 2000. L -9 .
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